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„Polski Związek Narodowy*1.
Na liczne a coraz częściej pow ta­

rzające się zapytania, kto może należeć 
do „Polskiego Zw iązku Narodowego", 
zaznaczamy, że w „ P o l s k i m  Z w i ą- 
z k u  N a r o d o w y m "  j e s t  m i e j s c e  
d l a  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  m a j ą  
w s e r c u  i d e a ł y  p o l s k i e  a więc 
w pierwszym rzędzie tolerancyę prze­
konań innych i to pojęcie, że m i ł o ś ć  
O j c z y z n y  p o w i n n a  b y ć  s i ln ie j ­
s z ą  p o n a d  w s z y s t k i e  r ó ż n i c e  
z a p a t r y w a ń  o s o b i s t y c h .

Ci, którzy występują przeciw „P o l­
skiemu Zw iązkow i Narodowem u", 
najczęściej jego zasad nie znają, za­
znaczając kierunek ultram ontański 
i antysemicki, co jest niezgodnem 
z zasadami Konstytucyi 3-go maja, 
na podstawie której „P. Z. N .“ opiera 
swoje przekonania. Kto je zna, musi 
sprostować swoje pojęcie o „Polskim  
Zw iązku N arodow ym ". Pod tym  sztan­
darem może stanąć każdy Polak m i­
łu jący Ojczyznę, równie demokracya 
mieszczańska jak lud wiejski i te ty ­
siące stanu robotniczego, k tó ry  od 
pługa poszedł do warsztatu, z nim  je­
dnak razem i ż y w i  i b r o n i !

Bliższe a trwałe porozumienie się 
tych ważnych warstw społecznych, 
to cel „Polskiego Zw iązku N arodo­
wego", k tó ryby chciał widzieć wszyst­
kich pod jednym dachem, mającego 
stanąć w Krakow ie „ D o m u  l u d o ­
w e g o "  a tym  samem „ N a r o d o ­
w e g o " .

III. Walne Zgromadzenie
Polskiego Związku Narodowego

w Krakow ie.

Nasi pradziadowie, rów ieśnicy p. Paska, 
byli pobożni, znali p ismo święte i pamię­

ta li o tej prawdzie, że „N ie  w  mowie jest 
królestwo Boże —  ale w m ocy“ i zamiast 
sejmować, wzięli się do kija. D ow ied li ży­
ciem że najlepszym dyplom atą i statystą 
jest czyn. Mocą rozpędzili Szwedów, Wę­
grów, Chm ielnickiego, Tatarów i Turków . 
Czy po przeszło stu latach niewoli, zm ie­
n iliśm y się na lepsze? Czy dziś więcej po­
dobni jesteśmy do ojców gadułów, dyplo­
matów, statystów, czy też do naszych pra­
dziadków, którzy przedewszystkiem ufa li 
swojej fantazyi kawalerskiej i sile swego 
ram ienia, jakko lw iek nie nasza rzecz o tern 
sądzić, to jednak w yn ik i obrad III. Walnego 
Zgromadzenia „Polskiego Zw iązku Narodo­
wego11 wykazały, że członkowie nasi posta­
now ili chwycić się pracy na mądre, rozw i­
nąć całą energię i czem i jak kto może 
przyczynić się do rozwoju „Polskiego Zw ią ­
zku Narodowego" stawiając go na czele 
wszelkich organizacyi społeczno-narodowych 
na ziemiach polskich. Pod tym  jednomyślnie 
przyjętym  hasłem odbyło się Walne Zgro­
madzenie, zagajone przez prezesa Radcę 
Dra M . Nartowskiego. Obszerne sprawo­
zdanie W ydziału za rok 1909 jak z jednej 
strony wykazało niezmierne trudności w  roz­
woju, tak z drugiej tyle w łożonej pracy 
w  „Po lski Związek N arodow y" całego W y­
działu, że tenże po odczytana) sprawozda­
nia kasowego otrzym ał wśród burzy okla­
sków i przez aklamacyę absolutoryum. 
Obszerna dyskusya przeprowadzona przed 
przystąpieniem do-' w yborów  iw -rek  bieżący 
zarządu, wykazała szkodliwą działalność 
w  ubiegłym  roku pewnych jednostek, k tó ­
rych usunięcie daje w ielką nadzieję szybsze­
go na przyszłość postępu w rozwoju „P o l­
skiego Związku Narodowego".

Poszczególne Stowarzyszenia rozw ija ły 
się norm alnie, n iektórzy z ich członków 
pracą swoją w yróżn ili się od innych a Ks. 
S y l w e s t e r  B i n e k  położył tyle zasług 
w rozwoju Stowarzyszenia W ielkopolan 
i tyle w łożył pracy w  stworzenie jedności 
wśród członków Stowarzyszeń „P. Z, N .“ , 
że wśród gorących oklasków uchwalono

przez aklamacyę umieścić nazwisko jego 
w złotej księdze „Polskiego Związku Naro­
dowego". Piękna ta m yśl uczczenia zasłu­
żonych członków jednego stowarzyszenia 
przez ogół stowarzyszeń na dorocznem zgro- 
n adzeniu, będzie odtąd stale przeprowa­
dzaną w myśl uchwalonego wniosku pana 
Tadeusza K l e c z e w s k i e g o ,  księga zaś 
złota będzie pow oli zapełniać się kró tką  
historyą nie ty lko  dla organizacyi ale dla 
całego narodu zasłużonych ludzi. Będzie to 
największą —  na jaką stać „P o lsk i Z w ią ­
zek N arodow y" —  nagrodą dla tych, co 
kładą podwaliny pod lepszą przyszłość bie­
dnej naszej Ojczyzny.

Przedstawiona lista R a d y  P r e z e s ó w  do 
zarządu na r. 1910, okazała pełne zaufanie 
Walnego Zgromadzenia do prezesów po­
szczególnych Stowarzyszeń „P .Z  N .“ Nie bra­
kło gorących słów uznania ogółu zgromadzo­
nych dla dotychczasowego prezesa „P .Z .N .“ 
Radcy D r. M . Nartowskiego, którego pra­
wdziw ie obywatelskiemu oddaniu się pracy 
w  „Polskiem  Zw iązku N arodow ym ", pow io­
dło się zyskać ludzi nie tyle z nazwiska co 
z gorącej m iłości O jczyzny w całem tego 
słowa znaczeniu, oddających się m yśli urze­
czywistnienia celów “ Polskiego Zw iązku Na­
rodowego". J e d n o m y ś l n y  w y b ó r  p r z y  
t a j n e m  g ł o s o w a n i u  p r e z e s e m  “ P o l ­
s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "  R a d ­
cę D r a  M,  N a r t o w s k i e g o  w połącze­
niu z osobistem a publicznie złożonem zo­
bowiązaniem się wszystkich obecnych do 
gorącej pracy wedle s ił i możności w  „P o l­
skim  Związku N arodow ym ", było dowodem 
nie ty lko  pełnego uznania dla Niego ale tą 
rękąjm ią, że „Po lsk i Związek N arodowy" 
stoi na barkach ludzi tęgich i takich, dla 
których Ojczyzna i m iłość bliźniego nie są 
frazesem ale przenikają serca i duszę, którzy 
wiedzą co jest obowiązek i wiedzą, że ty lko  
pracą zdobyć można godne dla siebie m iejs­
ce w  społeczeństwie bez względu na zawód, 
urodzenie i stanowisko. Zgodne, poważne 
i do celu zmierzające obrady ludzi stojących 
na różnych stanowiskach społecznych, ludzi

różnych zawodów, biednych i bogatych —  to 
najlepszy dowód przyszłości „Polskiego Z w ią ­
zku Narodowego" i możności stworzenia 
tej jedności narodowej, któ rą  w ytkną ł sobie 
za cel „P o lsk i Związek N arodow y".

Dalsze w ybory dały następujący w yn ik :

W Y D Z I A Ł
1. Radca p ro f. D r. A . Sokołowski
2. W ędrychowski Bolesław
3. Radca L. G roniecki
4. Radca Peroś Jan
5. M ichalski W awrzyniec
6. Tangl Ludw ik
7. Kulawski Jan
8. W icherek Roman.

Z A S T Ę P C Y :
1. W iśniewski M elch ior
2. Brzeziński Adam
3. Orkisz M icha ł
4. Gorzelany Franciszek.

K O M IS Y A  K O N T R O LU JĄ C A
1. Prof. D r. M. Straszewski

(przewodniczący)
2. Wąsowicz W ładysław
3. Inż. Kleczewski Tadeusz
4. Konko ln iak Roman (zast.)

Przy wnioskach obradowano nad pow ięk­
szeniem funduszu budowy własnego domu, 
w  któ rym  to celu cały fundusz żelazny ze 
stanu z dnia 31. g rudn ia  1909 przelano do 
niego z wyjątkiem  kw oty będących na u- 
działach w  U n ii, Banku i Poczt. Kasie O- 
szczędności.

W niosek jednego z członków, zmierzający 
do powołania do życia nowej a w ielkie zna­
czenie mającej dla stanu robotniczego insty- 
tucyi, uchwalono jednomyślnie i powierzono 
jej urzeczywistnienie w ydzia łow i.

N a tern zakończono obrady a przewodni­
czący zamykając W alne Zgromadzenie stw ier­
dził powagę narad i ogólne uznanie potrze­
by istn ienia „Polskiego Zw iązku Narodo­
wego" jako organizacyi mającej odpowiedne 
w arunki do zbliżenia do siebie wszystkich 
warstw  społecznych. —

Z żyeia Kościuszki.
Proklamacya z 2. inaja.

(Ciąg dalszy).

„Czas przyszedł, dopełnieniem m iary 
nieszczęść i cierpień przyspieszony, czas 
ostatecznego losu Polski, w którym  jeden 
cel. jeden n iew ątp liw y i żadnej sprzeczce 
podpadać nie mogący zamiar, zjednoczyć 
pow inien serca i umysły, i nie zostawić od 
związku ogólnego oddzielnych Polaków, chy­
ba zdrajców uznanych, lub lękliwych i n ie­
pewnych własnego sposobu myślenia oby- 
w atelów ". „Powstanie narodu teraźniejsze, 
chce Polsce wrócić wolność i niepodległość, 
a zostawia sposobniejszemu czasowi i w o li 
narodu, stanowić, pod jakim  zechce on być 
rządem. Powód więc rozmaitości op in ii za­
wierzony, a cel święty i oczywisty zbiera do 
kupy tych nawet, co ich w ielorakie dotąd 
różnić m ogły przyczyny". „Czas ten przeto 
zchwycony być ma z największą gorliwością. 
W ywrze nieprzyjaciel całą moc swoją, aby 
przeszkodzić korzystaniu z tej pory; użyje 
broni, lecz te mieć można za najmniej n ie­
bezpieczne przemocy jego narzędzie. Naprze­
ciwko kupy n iewolników , już strwożonych 
postawmy masę potężną swobodnych m ie­
szkańców, którzy o własne szczęście walcząc, 
nie mogą chybić zwycięstwa; a to czem nas 
dotąd pokonywali, to narzędzie gadzin m il- 
czkiem gryzących, ten obm ierzły machiawe- 
lizm u przemysł, pokona baczność nasza, 
gorliwość poczciwych obywateli i groźny

miecz sprawiedliwości, k tó ry dosięgnie wszę­
dzie. gdzie się zdrada lub przewrotność szko­
dliwa narodow i pokaże". „Los tedy Polski 
od tego zawisł, byśmy skruszyli podwójną 
siłę nieprzyjaciół, t. j. siłę oręża i siłę in tryg i" ,

„W in ienem  przeto podać do wiadomości 
narodu, że Moskale szukają sposobów pod­
burzenia ludu wiejskiego przeciw nam, w y­
stawiając mu arbitralność panów i dawną 
ich nędzę, i nakoniec pomyślniejszą przy­
szłość za pomocą moskiewską. To mówiąc, 
zachęcają i przypuszczają lud w iejski do spól- 
nego dworów  rabunku. M oją  jest rzeczą dać 
sposób zapobieżenia temu, sposób ze spra­
w iedliwością wspaniałego narodu zgodny, 
duszom tk liw ym  m iły, a osobistemu intere­
sowi lekką ty lko  kosztujący o fja rę". A  nieco 
dalej dodaw ał: „m yś lm y ty lko  zgodnie,
czyńmy dzielnie, czyńmy prędko, a zwycię­
żym y, zwyciężymy przysięgam wam na im ię 
ojczyzny spólnej m atki naszej, byleśmy użyli 
całej mocy, której nam natura i ta ziemia, 
na której żyjemy, udzieliła, a którą sprawie­
dliwość naszej sprawy podwaja. Odgłos 
prawdziwej wolności wkrótce zatrwoży tych, 
którzy nas tak zdradliw ie podeszli i tak 
niegodziwie rozszarpali"1

II.
Rozmowy Pawła I. z Kościuszką.

generałem polskim, w więzieniu w Petersburgu.

Na trzeci dzień po wstąpieuiu na tron 
c e s a r z  R o s y i  P a w e ł  I. udał się do 
więzienia Kościuszki.

G dy wszedł do kaźni, p rzem ów ił: —  
Przyszedłem mój Generale, abym ci przy­
w róc ił wolność.

Kościuszko zdum iony sk łon ił się tylko, 
a już w iedzia ł od G ariha o śmierci Katarzyny. 
P. Czyli mnie uznajesz kto  jestem? K. Uznaję 
w osobie Pawła Imperato.a, a w  darze 
przywróconej m i wolności, wyższego nad 
zaszczyt tronu, k tó ry  posiada. P. Ubolewam  
zawsze nad losem Wćpana, ale za rządów 
mojej m atki nic M u pomódz nie mogłem, 
teraz zaś wziąłem to za pierwszy obow ią­
zek udarować Wćpana w olnością; wolnym  
już Wćpan jesteś. Kościuszko sk łon ił się 
i rzekł: Najjaśniejszy Panie, n igdym  nie 
ubolewał nad losem w łasnym, ale n igdy 
ubolewać nie przestanę nad losem ojczyzny 
mojej, P. Zapom nij W ćpan o ojczyźnie, przy­
szła na nią kolej jaka spotkała tyle innych 
państw, których pamięć w dziejach tylko 
została, a w tych Wćpan zawsze piękne 
spomnienie mieć będziesz. K. O bym  by ł ra­
czej zapomniany a ojczyzna m oją wolną 
została; upadło, zapewne państw wiele, ale 
upadek Polski nie ma podobnego przykładu. 
P. Dlaczego mój Generale, wszakże greckie 
i rzymskie państwa podzielone zostały? 
K. Prawda Najjaśniejszy Panie, ale by ły  po­
konane bronią  i wprzód wolność niż egzy- 
stencyę strac iły ; lecz Polska we własnem 
powstaniu swojem i wtenczas kiedy do rzą­
dnej wolności przychodzić chciała, wtenczas 
gdy najwięcej energii i patryotyzm u okazała, 
upadła. Państwa tamte gdyby ty lko  na w ła ­
snem chciały by ły  przestać i być tak spo­

kojne jak Polska od w ieków  zawsze być 
chciała, staćby jeszcze zapewne m ogły. P, 
Ale przyznasz Wćpan, że ta wasza Polska 
nie zgadzała się z interesem państw sąsie­
dnich i że wasi rodacy sami służyli za na­
rzędzia do zguby swej ojczyzny. K. U w olń  
mnie W. J. M . od dalszego tłómaczenia się 
w tej mierze, bo o upadku ojczyzny mojej 
bez żywego poruszenia ani myśleć ani m ó­
w ić nie um iem. P. Nie uraża mnie to, ow ­
szem tern więcej Wćpana szanuję; mam 
nawet satysfakcyę m ów ić z n im  o tern, bo 
pierwszy raz zdarza m i się rozmawiać z oby­
watelem, w któ rym  uznaję, że prawdziw ie 
kocha ojczyznę. G dyby tak była większa 
przynajm niej część myślała Polaków jak 
Wćpan, jeszczeby Polska utrzym ać się była 
mogła. K. Ta część większą N. P. była za­
pewne. Obyś Wasza Im peratorska Mość, 
m ógł by ł być świadkiem ty lu  cnót, tyle pa­
tryotyzm u, k tó rych  dali dowody niepospolite 
w  czasie ostatniego pow stania! W iem  jak 
starano się fałszywe a to najgorsze dać W . 
J. M . wyobrażenie o narodzie naszym, w y­
staw iono go nawet w oczach całego świa- 
jako hordę ło tró w  niespokojnych, niecier- 
piących rządu i prawa, a przeto n iewartych 
egzystencyi. C notliw y, powszechny zapał 
jedynie do ulepszenia losu ojczyzny, do 
wydobycia jej z ucisku i nieładu, buntem  
nazwano; chęci najlepsze obywatelstwa po­
czytano za w inę i skutek rozhukanego 
Jakobinizm u.

(C. d. n.)



2 . „ W A W E L " Nr.  3.

Jeśli palm ę nie tobie glos publiczny przyzna 
Dziękuj Bogu, że godnych ma więcej Ojczyzna.

I.
Wydział krajowy rozporządza licznymi 

fundacyami, które przeznaczone jako sty- 
pendya  bądź dia krewnych fundatorów, 
bądź dla synów szlachty, bądź wreszcie dla 
najzdolniejszych uczniów —  m ają  dać p o ­
moc uczącej się młodzieży i nie tylko u m o ­
żliwić ale pom ódz do kształcenia tym co 
m ają  pewne zdolności czy odpowiedni za­
sób pilności do pracy.

Jeżeli kto, to instytucya krajowa pow inna 
s tosow ać  się ściśle do postanowień aktów 
fundacyjnych, uwzględniać zdanie tych, 
którzy stykają się z proszącymi i znają ich 
i jedyni są do orzeczenia o wartości s ta ra ­
jącego się. Tymczasem od szeregu lat n a ­
wet opinie takie, jakie Wydziały uniw ersy­
teckie lub dyrekcye szkół w danym  wypa­
dku wydają, są obojętne dla odnośnego 
szefa w Wydziale krajowym. Że stypendya 
otrzymują w pierwszej linii tylko ci co mają 
n a j s i l n i e j s z e  protekcye jest tak powsze­
chnie w iadom em , że najpilniejszy i najzdol­
niejszy uczeń choćby z g łodu przymierał, 
o s typendyum  podania  nie wniesie, jeżeli 
nie m a  p r o t e k c y i ,  która dzisiaj stała się 
silniejszą od zasługi, talentu i życzenia fun ­
datora.

Znam y wypadki rażącej niesprawiedliwo­
ści z jednej a udawadniające protekcye 
z drugiej strony. Znam y fakt, że uczeń 
podaw ał się przez całe g im nazyum  o sty­
pendyum  i zawsze podania  wracały naw et 
nie otwarte bo z zalepionemi rogami p a ­
pieru tak, jak były wysłane. Znam y i takie 
że jakkolwiek ojciec dostał s typendyum  szla­
checkie, to te sam e dokum enta  nie wystar­
czały już synowi do udow odnienia  szlache­
ctwa ! Znam y i takie, że s typendya fami- 
l i j ne  nadaw ano  innym a podań  krewnych 
funda to rów  nie uwzględniono, rzekomo, że
0 tern nie mówi ak t fundacyjny! Tym cza­
sem jasnem  dla wszystkich ludzi z głową 
na  karku jest, że jeżeli kto, to pierwsze 
praw o do s typendyum m a ten, co pochodzi 
z rodziny człowieka co s typendyum fu n d u ­
jąc, położył wielkie zasługi dla kraju z ujmą 
majątku swoich najbliższych. Pamiętać o ro ­
dzinie, o krewnych tego człowieka, to obo ­
wiązek kraju, to wdzięczność za szlache­
tność i wielką obywatelskość człowieka, co 
nie szczędził całe życie nieraz ciułanego 
grosza na danie krajowi zdolnych i wykształ­
conych ludzi. A jeżeli człowiek taki wyra­
źnie i jak to mówią „ ł o p a t ą "  nie napi­
sał tego w akcie fundacyjnym, to jedynie 
tylko dla pewnego rodzaju skromności lub 
pełnego zaufania  dla kraju, że jeżeli kiedy
1 komu, to da jego krewnym pom oc do 
pracy. Jako  człowiek szlachetny a takim 
nazwać go chyba i sam Wydział krajowy 
musi, nie mógłby wykluczyć swojej rodziny 
i nie mógłby znieść naw et myśli o tern 
żeby kiedyś po latach jego najbliższe lub 
naw et najdalsze potom stw o lub rodzina nie 
m ogła  znaleść pomocy do kształcenia z jego 
bodaj fundacyi, lecz patrzała jak z jego 
grosza obcy się tuczą a najbliżsi nie mają 
żadnej pomocy. Jeżeli kto, to pierwsze p ra ­
wo do jakiegokolwiek stypedyum m ają ci, 
co mają  w rodzinie swojej fundatora.

O statn ie  rozdanie stypendyum, gdzie syn 
bogatego burm istrza  m. T arnow a i posła na 
sejm p. Tertila dostaje s tupendyum  z f un­
dacyi Głowińskiego, gdzie pełno bijących ta ­
kich przykładów i naw et nie cheraldykom 
wiadomym, że Tertile to żadna zasłużo­
na  dla narodu  szlachta ani potomki F u n ­
datorów, że n. p. Aciszewny i Gesztm any 
tyle wiedziały za życia o istnieniu n. p. 
fundatora  Paszyca, co Moskale o Japonii 
przed kilku jeszcze laty —  zmusiły najpo­
ważniejszą instytucyę kraju bo Uniwersytet 
wystąpić publicznie przeciw temu i takiemu 
postępow aniu  pismem, które opiewa:

„O d szeregu lat panuje  w kołach profesor­
skich Uniwersytetu Jagielońskiego silne n ie­
zadowolenie z systemu, którego trzyma się 
Wydział krajowy przy rozdawnictwie stypen- 
dyów. Polega on n a  tern, że w nader licz­
nych w ypadkach nie uwzględnia się w nio­
sków, przedstawionych przez g ro n a  profe­
sorów. W skutek tego najlepsi i najbardziej

potrzebujący pom ocy uczniowie starają się 
nieraz o nią napróżno, podczas gdy stypen­
dya dostają się niejednokrotnie kandydatom, 
których profesorowie polecili dopiero w dal­
szym rzędzie, albo nie poparli wcale. Nie­
wątpliwie Wydział krajowy, jako władza n a ­
dająca stypendya, formalnie nie jest zwią­
zany propozycyami instytucyj naukowych 
Nikt jednak nie zaprzeczy, że w intencyi fun­
datorów leżało popierać ubogich uczniów 
najzdolniejszych i najpilniejszych i że profe­
sorowie, stale stykający się ze swymi s łu­
chaczami, m ogą pomiędzy nimi lepszy prze­
prowadzić wybór, aniżeli referenci Wydziału 
krajowego. To też rozdawnictwo stypendyów, 
przy którem zbyt daleko odbiega się od pro- 
pozycyi, sprzeciwia się z pewnością ducho­
wi fundacyi stypendyjnych.

Wielokrotne starania, zmierzające do zmia­
ny tego systemu, pozostały bez skutku, czego 
najlepszym dow odem  jest świeżo ogłoszony 
wykaz rozdanych stypendyów. Pomijając sty­
pendya rodzinne, szlacheckie i specyalne, 
przy których sam akt fundacyjny ogranicza 
w wysokim stopniu zakres działania władzy 
nadającej, otrzymało w tym roku na naszej 
wszechnicy nowe lub podwyższone stypen­
dya 30 uczniów. Otóż stosunek do propo- 
zycyi przedstawia się w następujący sp o s ó b :

fundacye inne 
Barczewskiego fun- 
i Petryczyna dacye

Ilość kandydatów  prze- 
dewszystkiem pole­
conych . . . .  10 45

Z tych otrzymało sty­
pendya ................................ 2 12

Ilość stypendyów n a ­
danych innym  k a n ­
dydatom  . . . .  8 8
W obec takiego stanu rzeczy musimy o- 

świadczyć, że nie możemy przyjąć odpowie­
dzialności za rozdawnictwo stypendyów po­
między uczniów Jagielońskiego Uniwersytetu.

Dr. Włodzimierz Czerkawski, dziekan Wy­
działu p raw a ; Dr. Henryk Hoyer, dziekan 
Wydz. filozoficznego; Dr. Bronisław Kader, 
dziekan Wydziału medycznego",

O by Sejm posłuchał w tym względzie 
opinii ogółu a znany ze swej energii na  ró­
żnych polach marszałek kraju, użył swej la­
ski marszałkowskiej do odpędzenia bodaj 
od fundacyjnego szefa tej obrzydliwej bo 
najpiękniejszym nieraz zdolnościom podci­
nającej nogi i na  całe życie szkodzącej b a ­
by co nosi im ię : p r o t e k c y a ! ,  która  na 
czele najlepszych instytucyi stawia niedołę­
gów, która najpiękniejszym talentom nie da 
się rozwijać, która wyzbywa kraj z ludzi zdo­
lnych, wiedzie do upodlenia już na ławach 
szkolnych i lamie życie w chwili najpiękniej­
szej człowieka. Co się dzieje w sercu tego 
biednego ucznia, co biedny ale pełen talentu, 
którego serce i dusza rw ą się do pracy, który, 
prosi swoich nie mających dla jego talentów 
słów uznania  profesorów o poparcie, o wy­
danie opinii a usłyszy od nich py tan ie : 
A m a s z  t y  c h ł o p c z e  p r o t e k c y ę ?  
A m a s z  t y  k o g o  w W y d z i a l e  k r a j o ­
w y m ?  Rodzenie w duszy młodej przekonania 
że tylko protekcya upow ażnia  do życia — to  
z b r o d n i a  p o p e ł n i a n a  n a  n a r o d z i e !

Są ludzie  n a w e t  d o b rz y ,  c o  d l a t e g o  b łądzą ,
Ż e  z a m ia s t  d o b r e m  kraju, s t r o n n i c t w e m  się  rząd zą

1909.
Ze sprawozdania Wydziału „P.Z.  N . “ .

Z obszernie zestawionego sprawozdania 
Wydziału „P. Z. N .“ , przedłożenego Iii W a l ­
n e m u  Z g r o m a d z e n i u  w dniu 23-go 
z. m. —  podnieść należy działalność p o ­
szczególnych Stowarzyszeń w ubiegłym roku. 
I tak :  „ S t o w a r z y s z e n i e  i m.  W ł a d y ­
s ł a w a  J a g i e ł ł y "  założone przed kilku za­
ledwie miesiącami przewyższa ilością człon­
ków wszystkie inne Stowarzyszenia. Zało­
żenie jego okazało się koniecznem z powodu 
b raku  jakiejkolwiek pracy w „ P r z y j a ź n i " ,  
w następstwie czego członkowie starzy uby­
wali a nowi nie przybywali. M a ono w ło ­
nie swoim zgromadzić najszersze warstwy 
ludu  naszego, aby w dniu 15 lipca stanąć 
godnie  przed pom nikiem  tego, którego imię 
nosi i być podwaliną „Polskiego Związku 
Narodowego".

„ Z j e d n o c z e n i e  s ł u g  p a ń s t w o ­
w y c h "  założone w ostatnich miesiącach

ubiegłego roku, pracuje nad organizacyą 
wewnętrzną i utrv,mieniem swojego bytu.

„ K a t o l i c k a  P r z y j a ź ń  K r a k o w s k a "  
z pow odu ambicyi pewnych jednostek znaj­
duje się na rozstajnych drogach, zapom niała
0 celach, dla jakich powstała. Wszelka praca 
nad sanacyą okazała się jak dotąd trudną

„ K o ł o  o b y w a t e l s k i e "  po odbyciu 
przed kilku dniami W alnego Zgromadzenia, 
zyskało nowe siły, siły co zdołają dotych­
czasowy zastój poruszyć i wydobyć z siebie 
tyle energii, ile potrzeba siły moralnej w kie­
rowaniu organizacyą obliczoną na dalekie 
mety.

„ S t o w a r z y s z e n i e  w o ź n y c h  i n ­
s t y t u c y i  f i n a n s o w y c h " ,  nie tak li­
czne ale silne wyrobionemi jednostkam i
1 ludźmi pełnymi szlachetnych zasad i po­
rywów, daje nadzieję pięknego rozwoju na 
przyszłość.

„ K a t o l i c k i e  S t o w a r z y s z e n i e  d o ­
r o ż k a r z y "  rozwija się z dniem każdym 
silniej a podjęta przez „Polski Związek N a­
rodowy" przy pomocy J. W. posła T. Si­
korskiego, p raca nad  zaprowadzeniem spra­
wiedliwej taryfy i starania o kreowanie 
szkoły dorożkarskiej, dają jak najpewniejszą 
nadzieję, że ludzie ci zapom niani dotąd 
i w ciężkich w arunkach  żyjący, znajdą od- 
powiedne do pracy swojej miejsce w na- 
szem społeczeństwie.

„ Z j e d n o c z e n i e  k o l e j a r z y "  po nie­
fortunnej gospodarce w roku 1908, zyskuje 
nowe siły i daje nadzieję należytego roz- 
rozwoju.

„ Z w i ą z e k  P r z y j a c i ó ł  d r z e w e k "  
prowadzony przez prof. Stanisława Syca, 
w niczem nie przyłączył się do ogólnych 
zadań i celów „P. Z. N .“ , naw et wkładek 
za członków nie uiścił. Usunięcie go z po­
śród  nas, okazało się koniecznem.

„ S t o w a r z y s z e n i e  W i e l k o p o l a n  
p o d  w e z w a n i e m  ś w.  W o j c i e c h a "  
stanęło otwarcie znami do pracy. Rok ubie­
gły był dla nich pomyślnym. Pięknie ze­
s tawione sprawozdanie pracy dotychczaso­
wej, w którem znalazło się i gorące u zna­
nie dla „Polskiego Związku Narodowego" 
daje rękojmię, że W ielkopolanie w myśl 
swoich iradycyi pójdą z nami razem do 
budowy tego pięknego gm achu, którego 
imię: miłość, jedność i siła, jako najpewniej­
sze gwarancye wolnej Ojczyzny.

Jeżeli „Polski Związek N arorodowy" nie 
istnieć ale żyć i działać m a —  koniecznem 
stworzenie w jego łonie pewnego rodzaju 
punktów  atrakcyjnych, koniecznem zespole­
nie się razem tych, których Bóg obdarzył 
pewnym  talentem, który zdolny przyciągać 
do siebie i jednać serca młodych i starych. 
Dzięki wysoko pojętnemu poczuciu obyw a­
telskiemu powszechnie cenionego w naszem 
mieście Dyrektora chóru kościoła Najśw. 
Maryi Panny  p. Stanisława Niepielskiego, 
powstał w drugiej połowie grudnia:

„ C h ó r  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o ­
d o w e g o "  i zaraz zjednoczył w sobie więk­
szą liczbę członków a prezes jego p. Jondro  
rozwinął gorączkową pracę, by m u  zapewnić 
konieczne środki materyalne.

„ U n i a  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o ­
d o w e g o "  dzięki wytrwałej pracy rozwija się 
normalnie,

Jej zasługą że członkowie wkładkę włożoną 
do stowarzyszenia otrzymują kilkakrotnie 
z powrotem, dostają zniżenia artykułów spo­
żywczych i do domowego użytku służących 
w pierwszorzędnych sklepach. W miarę p o ­
większenia kapitałów, będzie to najlepsza in­
stytucya w popieraniu przemysłu naszego, 
taran na  tandetę zagraniczną i najsilniejsza 
twierdza kupiectwa polskiego.

„ B a n k  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o ­
d o w e g o "  miał w dniu 31. g rudn ia  160.000 
Koron obrotu i udzielił 235 pożyczek człon­
kom Stowarzyszeń „P. Z, N .“ od 7 — 800 
Koron. Pozyskanie większych udziałów, 
da m ożność taniego eskontu w innych in- 
stytucyach finansowych i 'podniesienie takie 
czystych zysków, że stanie się podstaw ą 
„Polskiego Związku N arodowego" a „W a- 
w e l o w i "  zapewni niezależność materyalną.
A jeżeli już o nim wzmianka, to wspomnieć 
należy, że znalazł on już odpowiedne miej­
sce w prasie naszej, znalazł zwolenników 
w społeczeństwie i imię a prace naszej or- 
ganizacyi roznosi daleko po za granice kraju, 
rozchodzi się nie tylko po najdalszych za­
kątkach naszej biednej Ojczyzny ale niesie 
wiadomości o niej tym nieszczęśliwym co 
dla chleba i za nim poszli w dalekie a obce

kraje. Nie m ała  w tern zasługa, jednego 
z członków naszych, który wstąpił do Re- 
dakcyi a jako członek „Koła obywatelskiego" 
rozwinął w krótkim s tosunkow o czasie taką 
pracę, że życzyć by sobie  należało, aby Bóg 
dał naszej ziemi więcej takich synów. Jest 
nim prezes „ K ó ł k a  l i t e r a c k o - d r a m a t y ­
c z n e g o " ,  które nowe życie m a  wprowadzić 
w „Polskim Związku N arodow ym " i w ydo­
bywać z dusz i serc członków wszystko 
co tkwi tam  szlachetnego, m a  szlifować te 
przepiękne ziemi naszej brylanty, których 
imię: l u d  p o l s k i .

Chcesz być Boga przyjacielem, 
Nie bądź zwierząt dręczycielem.

B Ó L  TWĄ P O TĘG Ą !

Chociaż złych losów skowany obręczą, 
Jednak na duchu nie upadaj ludu!
Nie bądź, jak owi płaczkowie co jęczą —
I patrzą w górę — wyglądając cudu,
Pustej przestrzeni twój jęk nie rozłzawi 
Z obłoków żadna m oc ci się nie jawi.

Jeśli chcesz mocy — patrz na ziemię czarną, 
Po której milion nędznych istot kroczy,
I klątwę rzuca na .swą dolę czarną,
1 krwią serdeczną z wyschłej piersi broczy 
I w losów męce ciało swoje tarza,
D ługo czekając na ran swych lekarza.

W jednakich cierpień i bólu ogromie 
Znajdziesz wiązadło, które ciebie spoi,
A wtedy pójdziesz w bój życia świadomie,
Ze milion braci, jako jeden stoi,
Bo milion ogniw w jeden łańcuch sprzęga 
Ból — słabość twoja, ludu, i — potęga.

J ó z e f  D ługołęcki .

Z Rzymu.
(Korespondencya „Wawelu")

Rzym. 11. styczia 1910.

Wyjątkowo tego roku cieszymy się tu 
zimą, ani śladu owych czasami dających się 
we znaki deszczów i wichrów północnych. 
O d kilku tygodni m am y dni piękne, słoneczne 
a choć ranki bywają chłodnawe, w godzinach 
bliskich południa  wskazuje term om etr  na 
słońcu do 30 stopni Celsiusa. To też w dni 
świąteczne przepełnione były świątynie po ­
bożnymi i cudzoziemcami pragnącymi przy­
patrzeć się cerem oniom  katolickim. C udzo­
ziemców tu mniej obecnie niż zazwyczaj
0 tym czasie —  ceremonie zaś w ogóle po­
dobne są naszym, bo i szopki widzieć m ożna 
po wielu kościołach. Z tern wszystkiem są 
jednak pewne miejscowe, nigdzie nienapo- 
tykane właściwości. —  W bazylice S an ta  M a­
ria Maggiore wystawiają w czasie świąt na 
g łównym ołtarzu w spaniałą  kryształową u r ­
nę, z której wnętrza widnieje kilka szczer- 
niałych szczątków żłóbka betleemskiego, 
który potem  w uroczystej procesyi p rzeno­
szą do zakrystyi. P od o b n a  procesya odbywa 
się także na  kapitolu w świątyni S a n t a  
M a r i a  A r a  c o e l i ,  gdzie za czasów rzym­
skich była świątynia Jun o n y  Monety,, w któ­
rej modląc się cesarz rzymski Augustus 
w czasie Bożego Narodzenia ujrzeć miał 
na  niebie dziewicę z dzieciątkiem na  ręku, 
okoloną gwiazdami, i za wskazówką sybilli 
Tyburtyńskiej wystawił tam ołtarz z napi­
sem : Synowi bożem u —  stąd nazwa A r a  
c o e l i  (ołtarz nieba). Kamień ten m a się 
znajdować pod kapliczką św. Heleny, na 
której jest napis  obwieszczający to zjawienie 
się najw. Panny  pierwszemu cesarzowi rzym­
skiemu w czasie Narodzenia  C hrystusa w Be- 
tleem. —  Na tę pamiątkę przechowuje się 
w tej świątyni cudowne dzieciątko Boże, 
wyrzeźbione z drzewa oliwnego z getsem ań- 
skiego ogrojca, i całe okryte klejnotami.

Dawniej w ożono je do umierających, dziś 
w czasie świąt Bożego Narodzenia spoczywa 
w szopie obok Najśw. P anny  —  a m nóstw o 
dzieci od 6— 12 lat liczących wstępuje po 
kolei na  wzniesiony na  przeciw pulpit i ser- 
decznemi słowy przemawia do bożego dzie­
cięcia, czemu się m nóstw o ludzi przysłuchuje. 
Po trzech Królach przenoszą dzieciątko to 
w procesyi do osobnej kaplicy obok zakry­
styi, gdzie je każdego czasu widzieć można,

D o osobliwości rzymskich należą także 
ceremonie, które od święta Trzech Króli, 
odprawiają  się przez całą oktawę w kościele 
S an  A ndrea della Valle. Śród licznych mszy
1 popołudniowych nabożeństw  i kazań ka­
żdego dnia jedna uroczysta su m a  odprawia 
się w coraz to innym porządku, a zatem
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w greckim, syryjskim, chaldejskim, mazoni- 
ckim, ormiańskim i rusko-unickim — a także 
jedno z kazań, a mianowicie: o i l ,  godzinie 
wygłaszane bywa w języku różnych naro­
dów europejskich, uznanych za najkultural- 
niejsze; i tak prócz kazań włoskich są dwa 
francuskie, dwa niemieckie, dwa angielskie, 
jedno hiszpańskie i jedno polskie.

To ostatnie było dziś właśnie: miał je 
wygłosić Ojciec Leduchowski jezuita — z po­
wodu choroby jednak nie mógł tego usku­
tecznić i zastąpił go jeden z młodszych 
księży. Ze świętem Trzech Króli łączy się 
także osobliwszy zwyczaj świecki — tak zwa­
na B e f a n a .  Jestto właściwie zepsuta na­
zwa święta Trzech Króli, E p i f a n i a .  Atoli 
lud, a szczególnie dzieci wyobrażają sobie 
pod tą nazwą jakąś czarodziejkę z czerwo- 
nemi oczami, którą niegdyś straszono dzieci 
niegrzeczne. Ma ona przychodzić niewi­
dzialna, jak u nas św. Mikołaj i podkładać 
w czasie snu różne dary dzieciom grzecznym 
a niegrzecznym kawał węgla owiniętego 
w złoty papier.

Ta uroczystość Befany zaczyna się w wi­
gilią Trzech Króli na placach Nawona, Ma- 
dam a i San Pantaleo. W licznych ustawio­
nych tam kramach kupuje każdy kto może, 
bo nie tylko dzieci, ale i wielu starszych 
różnego rodzaju i wielkości trąbki, na któ­
rych trąbią tam  i po przyległych ulicach, 
wywołują wrzawę piekielną. Trwa to niemal 
całą noc, a to trąbienie rozchodzi się po coraz 
dalszych ulicach, budząc śpiących po do­
mach, a powtarza jeszcze przez kilka na­
stępnych dni. W dzień starego roku odbyło 
się także nabożeństwo w najstarszych kata- 
kom bach rzymskich św. Pryscilli na cześć 
św. Sylwestra, którego ciało tam  spoczywało. 
Rano była msza celebrowana przez kardy­
nała Respighi, po obiedzie procesya po kruż­
gankach katakumbowych, w czasie której od­
śpiewano Litanią do Wszystkich Świętych, 
poczem profesor archeologii chrześciańskiej 
Horacy Marucchi wygłosił konferencye o tych 
katakombach. —

Z innych wiadomości wspomnieć wypada, 
iż ostatniej niedzieli 9. stycznia, odbył się 
staraniem akademii św. Cecylii w sali Koreo 
przy Via Pontefici koncert na cześć Chopina, 
wyłącznie z jego utworów złożony. Prócz 
kilku studyów odegrano Marsz żałobny, nok­
turn i polonez op. 53. już to na samym for­
tepianie, już to z towarzyszeniem orkiestry.

( Win. S tr .)

D o b ry  m istrz m łodym  orłom  nie p o d c in a  skrzydeł, 
Wie gdzie dodać ostrogi, gdzie użyć wędzideł.

N asze Stowarzyszenia.
Zjednoczenia kolejarzy.

W dniu 18-go stycznia z inicyatywy „Zje­
dnoczenia kolejarzy'1 odbyło się zebranie, 
na którem wybrano następujący kom itet: 
S k ó r c z y ń s k i  Kaźmierz, jako przewodni­
czący; L a l i k  Stanisław, skarbnik; G n a t  
Władysław, sekretarz; dalej Biskup, Łuka­
sik, Bejgert, Czajkowski, Bielecki, Gawlik, 
Ciupek, Łyżwiński, Michalec, Kruszyna. 
Klocek i Gorzkowski. Komitet ten m a za­
jąć się zabraniem potrzebnych funduszów 
na uczczenie pamięci ś. p. Dyrektora K o- 
l o s v a r e g o .  Wreszcie na ten cel prze­
znaczone kwoty należy uiszczać na ręce 
s k a r b n i k a  lub „ B a n k u  P o l s k i e g o  
Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "  (Kraków Ry­
nek, gł. L. 45) za odpowiedniemi pokwito­
waniami.

Stowarzyszenie Wielkopolan
pod w ezw aniem  św. W ojciecha.

W dniu 18 stycznia odbyło śię w salach 
„P. Z. N .“ doroczne Walne Zgromadzenie 
S t o w a r z y s z e n i a  W i e l k o p o l a n  pod 
wezwaniem św. Wojciecha. Sprawozdanie 
z działalności całorocznej Wydziału przez 
sekretarza p. N o w a k o w s k i e g o  przedło­
żone. zostało wśród oklasków przyjęto a Wy­
dział ustępujący złożył na ręce R a d c y  D r a  
M. N a r t o w s k i e g o  gorące uznanie i po­
dziękowanie za pracę „Polskiego Związku 
Narodowego", która przyczyniła się do roz­
woju Stowarzyszenia.

Sprawozdanie to będzie ogłoszone dru­
kiem.

Na wniosek p. Jondry, Walne Zgrom a­
dzenie jednogłośnie zamianowało X S y l­

w e s t r a  B i n k a ,  swojego kuratora i pa­
trona p i e r w s z y m  c z ł o n k i e m  h o n o ­
r o w y m .  Na wniosek Prezesa „P. Z. N .“ 
uchwalono zaprowadzenie funduszu zapo­
mogowego dla szukających pomocy dora­
źnej Wielkopolan. Wybory dały następu­
jący wynik :

Prezesem po raz trzeci przez aklamacyę 
wybranym został zasłużony dla Stowarzy­
szenia p. J ó z e f  F i l i p o w s k i ,  do wydziału 
zaś pow ołano: p. B ł e s z y ń s k ą  Elżbietę, 
W ą s o w i c z a  Władysława, N o w a  k o- 
w s k i e g o  Stefana (sekretarz), S y n  o r a ­
w s k i e g o  Franciszka (del. na Walne Zgro­
madzenie „P. Z. N .“) G o r g o  1 e w s k i e g  o 
Romana, W i ś n i e w s k i e g o  Melchiora (ka- 
syer). Do komisyi kontrolującej powołano: 
Józefa J o n  d r a ,  W ładysława P o  tu  r a j ­
s k i e g o  i W ładysława F e n g e r a  a Kaźm. 
L aj e r a  i Adama S z y d ł o w s k i e g o  na 
delegatów na W alne Zgromadzenie „P. Z. N .“

Kolo obywatelskie.
W dniu 13 stycznia odbyło się Walne 

Zgromadzenie „ K o ł a  o b y w a t e l s k i e g o "  
na którem wybrano p r e z e s e m  n a d a l  
R a d c ę  p r o f .  D r a  A, S o k o ł o w sk ie g o . 
Do Wydziału pow ołano: Bolesława W ę- 
d r y c h o w s k i e g o  (vice-prezes i del. na 
Walnem Zgrom. „P. Z. N ,“), Dalej wybrani: 
Tadeusz K l e c z e w s k i  (sekretarz), Dr. T a­
deusz S t a r z e w s k i ,  Dr Józef B o g d  a n i k 
i Kasper W o j n a r ,  zaś do Komisyi kontrolu­
jącej pow ołano: Hieromina We i s s a ,  Lucy- 
ana Lipińskiego i Stanisława M i l l a k a  
a p. Wiktora W ę d r y c h o w s k i e g o  na 
delegata na Walne Zgromadzenia „Polskie­
go Związku Narodowego".

Z łoto  nie czyni lepszym , ni wyższym  nad  braci, 
Lecz więcej czynić m o g ą  d o b reg o  bogaci.

Kłódki dla kolejarzy!
Jeżeli gdzie to w naszej biednej Galicyi lu­

dzie mają ciekawe pomysły. Oto czytajcie! 
Z dniem 15 z, m. zaprowadzono dla m ani­
pulantów do zamykania wozów rzekomo 
przed złodziejami kłódki, które jednak naj­
głupszy człowiek może otworzyć patyczkiem 
z zapałek lub szpilką a nie potrafi najlepszy 
kolejarz po dwukrotnem oblaniu ich desz­
czem ! Każda kłódka kosztuje 6 koron, do 
których zwrotu kolejarz jest obowiązany na 
wypadek jej zaginięcia — każdy m anipulant 
ma ich sześć a każda z nich waży 1 Kilogr, 
A więc obecnie każdy m anipulant m a dźwi­
gać ze sobą torbę z pożywieniem na 2—3 
dni, co czyni do 15 K lg.; 6 kłódek o cię­
żarze 6 K lgr.; papierów do 3 Klgr.; lampę 
oliwną wagi do 1 '/a K lgr.; latarkę co waży 
1 Klgr.; gwizdek, „fanę" (!) i t. p. razem */a 
Klgr. i 20—30 Klgr. papierów z rachunkami, 
które zwykle kładzie na plecy! Ileż to czyni 
razem?

Oto m anipulant kolejowy od 15. z, m.
dźwiga ze sobą aż

57 Klgr.!,
z którymi musi obsługiwać pociąg a po od­
daniu pociągu zabierać je do domu, bo na 
stacyi ani w Podgórzu ani w Krakowie nie 
ma na nie schowku.

O ciężka dolo kolejarza! cięższa jeszcze 
mózgownico wynalazcy tych arcyparadnych 
kłódek! Od pomysłu tego krok jeszcze do 
r z e c z y w i s t y c h  kłódek na usta i okrzyk 
zadowolenia u tych, co im nie miło, że kole­
jarza mają jeszcze na tyle siły, by módz 
ruszać językiem w ustach bodaj tyle, by 
krzyknąć: Fertig! Abfart! Rakowice!

Niech pomni, k to  m a do b ro  o g ó ln e  na celu , 
Że je d n o ść  i duch zgody — to skata W aw elu .

KRONIKA.
W ydział „Polskiego Zw iązku Narodo­

w ego “  na posiedzeniu odbytem w dniu 
27-go stycznia 1910 roku ukonstytuował 
się w następujący sposób:

Prezes „P. Z. N “ : R a d c a  Dr. M. 
N a r t o w s k i ;  zast. prezesa: B o l e s ł a w  
W ę d r y c h o w s k i ; Sekretarz: R o m a n W i -

c h e r e k  (Delegat dla Stowarzyszenia im. 
Władysława Jagiełły i bibliotekarz); kasyer: 
R a d c a  L u d w i k  G r o n i e c k i ;  G ospo­
darz: W a w r z y n i e c  M i c h a l s k i  (dele­
gat S to w : „Zjednoczenie kolejarzy" i „Stow. 
woźnych instytucyi finansow ych"); Radca 
p r o f .  Dr .  A. S o k o ł o w s k i  i Radca J a n  
P e r o ś ;  L u d w i k  T a n g l  (delegat dla 
Stow. dorożkarzy, Przyjaźni i Związku Przy­
jaciół drzewek); J a n  K u l a w s k i .  Jako 
zastępcy: M. W i ś n i e w s k i, Adam B r z e ­
z i ń s k i ,  Michał O r k i s z  i Franciszek G o- 
r z e l a n y  Nadto p Józef Jondro został po­
wołanym na delegata do „Stow. Wielkopolan" 
a Wiktor W ę d r y c h o w sk i do „Koła obywa­
telskiego".

Czeladuicy m urarscy obchodzili w ubie­
głą niedzielę uroczystość poświęcenia no­
wego sztandaru. Imieniem „Polskiego Zwią­
zku Narodowego" uczestniczył p. Jan K u- 
1 a w s k i.

Sekretaryat „P. Z. N “ prosi wszyst­
kich członków Stowarzyszeń „P, Z. N.“ o 
wyrównanie zaległych wkładek i zgłaszanie 
się w godzinach urzęodwych w celu porówna­
nia legitymacyi ich z księgami kasowymi.

Armaty na areoplanach. Znakomity 
lotnik francuski, Hubert Latham, rozpo­
czął w tych dniach na polu ćwiczeń w Cha- 
lous próby wzlotów, unosząc z sobą nowo 
zbudowany typ armaty szybkostrzelnej. Sfery 
wojskowe śledzą próby z wytężoną uwagą. 
Niebawem ma być przedsięwzięte strzelanie 
z góry w pełnym locie. Wtajemniczeni 
utrzymują, że budowa areoplanów, przysto­
sowanych do wyżej opisanych celów, będzie 
wymagała bardzo znacznych przeróbek.

K ościół w Horodyszczii. W Horody- 
szczu, w pow. pińskim, na Litwie w r. 
1662 wojewoda Karol Potocki Kopeć zbu­
dował był kościół i klasztor, w którym 
osadził Bernardynów i hojnie go uposa- 
rzył,

Po r. 1863 Bernardynów wywieziono, 
a kościół i klasztor darowano urzędnikowi 
de Legardiemu, który klasztor rozebrał, 
a z kościoła sprzedał dach miedziany, 
a wieże pozrzucał,

Horodyszcze oddano w dzierżawę inno­
wiercy, który chciał w kościele urządzić, 
kramy, ale nie pozwolili na to pracownicy 
warsztatów kolejowych.

O dtąd katolicy w Horodyszczu urządzili 
straż przy kościele i rozpoczęli gorliwe 
starania o zwrot świątyni. Nowy właści­
ciel p. Teodorowicz pociągnął ich do odpo­
wiedzialności za przywłaszczenie cudzej wła­
sności, ale oni nie ustawali w zabiegach 
i oto w d. 5-ym grudnia z, r. z rozporządzenia 
władz swoich przybył ks. Iwanicki z Łu- 
nińca, kościół otworzył i poświęcił i odpra­
wił w nim pierwszą mszę św.

Na uroczystość tę przybyły uradowane 
tłumy wiernych z okolic bliższych i dal­
szych

M anifestacya w Konstantynopolu
W niedzielę, d. 27. listopada, odbyła się 
w Konstantynopolu wielka manifestacya 
obcych narodowości na cześć odrodzonej 
Turcyi. Inicyatywę do tego obchodu dała 
kolonia polska, z niestrudzonym p. Gasz- 
towttem na czele, chcąc w ten sposób 
uczcić rocznicę śmierci Adama Mickiewicza, 
którego wspomnienia tak żywo są zwią­
zane ze stolicą Turcyi,

Stosownie do tego też Polacy w uro­
czystości tej pierwszą grali rolę. Dziwna 
to była uroczystość. Na zaproszenie kolonii 
polskiej stawili się w gustownie udekoro­
wanym gm achu teatru zimowego „Des Pei 
tits-Champs" delegaci całego szeregu naro­
dowości, których przedstawiciele tu w sto­
licy tureckiej znaleźli gościnny przytułek 
Widziałeś tam Polaków, Węgrów, Żydów, 
Egipcyan, Tatarów i t, d. Jako przedsta­
wiciel młodotureckiego komitetu „Jedność 
i postępu", przybył jeden z najlepszych 
mówców otomańskich, Nadi-bej. Ogółem 
zebrało się około 1500 osób, wśród tych 
dużo wybitnych osobistości z międzynaro­
dowego towarzystwa konstantynopolitań­
skiego.

Uroczystość zagaił dłuższem przemówie­
niem p. Gasztowtt, witając zebranych go- 
rącemi słowy, Gdy przebrzmiała burza 
oklasków, zabrał głos delegat z Tunisu, 
Sidi Ismael Saffaihi effendi, którego arabskie 
przemówienie przełożył na francuskie Abdui 
Assiz-bej. Trzecim mówcą był węgierski 
reprezentant Baumgarten, dalej przem awiali: 
przedstawiciel egipskiej partyi narodowej

Hussein Hassib-bej, przedstawiciel ludów 
kaukaskich i tatarskich dr. Kara-bej i w imie­
niu Żydów poseł z Saloniki, Carasso.

Wszyscy mówcy, obok pochwał dla ru­
chu młodotureckiego, wyrażali gorące słowa 
sympatyi dla Polaków. Sympatya ta brzmiała 
także w przemówieniach reprezentanta ko­
m itetu „Jedności i postępu". Nadi-beja, 
któremu w końcu dziękował p. Gasztowtt 
za przybycie.

Prasa tutejsza żywo się obchodem tym 
zainteresowała. Szczególnie poważny organ 
ruchu młodotureckiego. Le Jcune-Turc, za­
mieścił w kilku numerach szczegółowe 
opisy, nie szczędząc Polakom pełnych wdzię­
czności słów uznania.

W óz Drzym ały. Gospodarz z Poznań­
skiego, Drzymała, pozbawiony został przez 
władze pruskie nawet tego mieszkania, któ­
rego mu dostarczał ów wóz ruchomy, roz­
sławiony na hańbę kultury pruskiej po całym 
świecie. W ten sposób dopełniła się miara 
losów polskiego chłopa, który na własnej 
ziemi pozbawiony został dachu nad głową 
i ognia w kominie. Wóz musi być sprzedany 
pod grozą jak najostrzejszych środków przy­
musowych i zatruymfuje sprawiedliwość pru­
ska, bo oto obywatel pruski, Polak, stał się 
bezdomnym wygnańcem z własnej ziemi 
i to u samego progu długiej i ciężkiej zimy. 
Na takie osobliwe, ruchome mieszkanie nie 
łatwo znajdzie kupca chłop polski Drzymała. 
Więc z rozpaczą udał się do „Straży Polskiej" 
w Poznaniu, prosząc, aby mu tę sprzedaż 
ułatwiła. Wóz kosztował 2800 mk. Drzymała 
chce go sprzedać za 1300, albo za 1200 
marek, aby tylko mógł znaleźć na zimę stałe 
jakieś mieszkanie. Rrzucono myśl, godną 
wszelkiego poparcia, ażeby wóz ów na wieki 
został pomnikem pruskiej kultury z początku 
20-go stulecia i jako taki pomieszczony zo­
stał na przyszłorocznej Wystawie etnografi­
cznej, razem z innymi dokumentami doli 
polskiej pod pruskiem berłem. Przed tern 
m a wóz być schroniskiem dla ruchomej wy­
stawy przemysłu polskiego w Poznańskiem, 
Po wystawie, mógłby się wóz znaleźć na 
podwórzu zamku wawelskiego, lub gdziein­
dziej tam, gdzie przychodzą polskie piel­
grzymki. Komitet Wystawy etnograficznej 
w e L w ow ie, w obec ogrom u zadań swoich, 
a szczupłych funduszów, nie rozporządza 
jednak potrzebną na zakupno wozu kwotą. 
Tymczasem sprawa jest pilna i w tych dniach 
musi być ostatecznie załatwiona.

Nagrody za długoletnią i w ierną  
służbę. Rada Arcybractwa Miłosierdzia 
w Krakowie na swem posiedzeniu dnia 7. 
z. m. przyznała z funduszów śp. ks. Schin­
dlera nagrody pieniężne po 50. koron 28. 
sługom za długoletnią wierną służbę u tej 
samej osoby, względnie u tej samej rodziny. 
Tę pożyteczną fundacyę ustanowił w Arcy- 
bractwie Miłosierdzia w Krakowie śp. ks. 
prałat Jan Schindler. Do rozdania na premie 
jest rocznie 1.400 koron; rozdawnictwo na­
stępuje raz na rok na początku każdego roku. 
O nagrody te ubiegać się m ogą słudzy 
obojga płci, religii rzymsko-katolickiej, na­
rodowości polskiej, którzy przynajmniej 1 0 
l a t  p r z e s ł u ż y l i  u t e j  s a m e j  o s o b y  
l u b  u t e j  s a m e j  r o d z i n y  n a  t e r y t o -  
r y u m  d y e c e z y i  k r a k o w s k i e j .  W myśl 
aktu fundacyjnego starsi służbą m ają pierw­
szeństwo przed młodszemi.

M aszyna odcięła robotnikowi nogę.
Zjeżdżająca naszyna od rozwadowskiego 
pociągu do ogrzewalni w Dębicy chwyciła 
tak nieszczęśliwie zajętego służbą robotnika 
kolejowego Jana Ciężkiego, rodem z P rąd­
nika Białego pod Krakowem, że odcięła mu 
zupełnie lewą nogę i silnie ciało poraniła. 
Nieszczęśliwego odwieziono w stanie bez­
nadziejnym pociągiem do szpitala w T arno­
wie. Przyczyną wypadku mają być ciem no­
ści egipskie, panujące na stacyi.

Śmierć przy pracy. Na przystanku ko­
lejowym Libusza, prowadzący pociąg oso­
bowy podurzędnik Habura, stacyonowany 
w Tarnowie, schodząc z wozu służbowego, 
pośliznął się na stopniach i tak nieszczę­
śliwie upadł, że dostał krwiotoku wewnętrz­
nego i w kilka godzin ducha wyzionął. Śp. 
H abura był bardzo łubianym i poważanym, 
znanym  szerzej publiczności kierownikiem 
pociągów osobowych.

Zjednoczeie kolejarzy. Wynik wyborów 
Walnego Zgromadzenia „ Z j e d n o c z e n i e  
k o l e j a r z y " ,  odbyłego na dniu 18-go z. m. 
podamy w następnym Numerze „Wawelu".
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W iara uczonych. Pewien uczony nie­
miecki, dr. Dennert, protestant, powziął ory­
ginalną myśl przeprowadzenia źródłowych 
badań nad przekonaniami religijnemi uczo­
nych, którzy żyli w przeciągu ostatnich 4. 
wieków. Naliczył ich przeszło 300, wybiera­
jąc najwybitniejszych we wszystkich gałę­
ziach wiedzy ludzkiej, a więc w fizyce, chemii, 
astronomii, biologii, fizyologii, geologii ana­
tomii i t. d.

O to wynik jego badań:
O przekonaniach lub zapatrywaniach re­

ligijnych 38 uczonych dr. D ennert nie mógł 
nigdzie nic pewnego znaleść. Z pomiędzy 
reszty 262 uczonych, 20 było obojętnych lub 
niewierzących, zaś 242 wierzyło w Boga, 
przytem większość okazywała wielkie przy­
wiązanie do wyznawanej religil.

Tak więc 92%  uczonych nietylko nie 
przeczyło istnieniu Boga, lecz owszem jawnie 
się do swej wiary przyznawało.

Obliczeń tych dokonał protestant, więc 
niesposób w tern podejrzyw ać. . .  „intrygi 
katolickiej!“ Obliczenia te — to wspaniałe 
i wymowne świadectwo, że wiedza praw ­
dziwa najzupełniej się zgadza z głęboką 
wiarą.

W alka z pornografią. W Wiedniu z po­
lecenia prokuratora państwa, skonfiskowano 
w księgarni Rosmera 36.000 egzemplarzy 
pism pornograficznych wartości 150.000 ko­
ron. Pisma te przewieziono na pięciu wo­
zach do budynku sądu krajowego. W dro­
żono postępowanie karne. O ! gdyby tak 
zechciano przejść księgarnie krakowskie,

U lgi kolejow e dla zwiedzających  
Powszechną W ystaw ę łow ieck ą  w ro­
ku 1910. Na konferencyi dyrektorów kolei 
paźstwowych, uchwalono dla zwiedzających 
I. Międzynarodową Wystawę łowiecką w 
Wiedniu 1910 — o ile podróż do Wiednia 
przekracza odległość 50 kim. — wydawać 
karty zwrotne dla poc. osob, z opustem 
20 prc Kart tych można użyć także dla 
pociągów pospiesznych za odpowiednią do­
płatą.

Pierw sze dzieło. W Krakowie od lat 
kilku wydaje Dr. J. S. Zubrzycki, architekt, 
dzieło pod tytułem „Skarb Architektury 
w Polsce". Jak się dowiadujemy, tom I. 
opuścił już prasę z wiosną roku bieżącego

i zawiera 100 tablic, przedstawiających za­
bytki najważniejsze z całego obszaru ziem 
polskich. Obrazy te, okazujące nam przed 
oczy świadectwa naszej wielkości i świetno­
ści, ważne m ogą oddać usługi w nauce hi- 
storyi i sztuki. Dzieło to może być bardzo 
potrzebne dla młodzieży kształcącej się, tu ­
dzież dla miłośników sztuki pięknej, wre­
szcie dla samych techników. — Przykro by­
łoby, gdyby zamiar wydawnictwa, na przy­
szłość zakreślony, musiał upaść z braku 
poparcia przez ogół polski. Z naszej strony 
przemawiamy gorąco w imieniu nauki i sztuki, 
„Skarbu Architektury", za przyłożeniem sta­
rań, aby t raca w zamiarze szlachetnym 
przedsięwzięta, była zrozumiana przez społe­
czeństwo. „Skarb architektury" rozmysławia 
pomniki historyczne, na których spoczywa 
sława nasza niewykreślona z dziejów. — 
Obecnie wychodzi tom 11. Wyszły już zeszyty 
VII. i VIII. Cena bardzo przystępna, bo prze­
dpłata na całe album wynosi tylko 30 koron. 
Adres: Redakcya „Skarbu Architektury", 
Kraków, ulica Kilińskiego 1. 4.

Kto j e s t  m a tk i -O jc z y z n y  n ie o d r o d n y m  syne m , 
N iecha j  t e g o  nie s ło w e m ,  lecz  d o w ie d z i e  czynem .

Odpowiedzi.
M. D. S tan is ław ów .  Otrzymaliśmy. 

Dziękujemy.
J. (* Nowy-Sącz. Żadnej odpowiedzi. 

Dlaczego ?
Z B. Trembowla. Zgoda. Umieścimy 

w najbliższym czasie.
K. W. K raków. O postępowaniu hr. 

M wiemy. Rzecz w swoim czasie publi­
cznie napiętnujemy.

CL I. Lwów. Odpowiedź na interpelacyę 
w Sejmie co do stypendyów jest nam znaną. 
Sprawy jeszcze nie skończyliśmy. Część 1, 
dzisiaj.

B ojk o tu jm y  p r u s a k ó w  n a  każdym  kroku  —  c o  dzień.

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości

Paryż. Klęska powodzi przybiera nie­
pamiętne rozmiary. Najpiękniejsze miejsca 
i budowle uszkodzone. Obawa wybuchu 
zaraźliwych chorób z braku dobrej wody.

W iedeń. Porozumienie między Austryą 
a Rosyą w tych dniach ostatecznie zostanie 
załatwionem. Tern samem następuje możli­
wość ograniczenia zbrojeń.

W iedeń. Sesya parlam entarna zwołaną 
będzie na 22-go b, m,

W iedeń, w  Ministerstwie wojny ukoń­
czono prace nad odłożeniem armii.

Ateuy. W najbliższych dniach zostanie 
zwołanem zgromadzenie narodowe,

9. lu tego — środa — godzina 10 wieczór

WALNE ZGROMADZENIE
Stowarzyszenia: „Katolickie Stowarz. dorożkarzy".

9. lu tego — środa — godzina 8. wieczór po­
siedzenie Wydziału Stowarzyszenia, im Władysława 
Jagiełły.

10. lu teg o  — c z w artek  — godzina 7. wieczór 
posiedzenie Rady prezesów Stowarzyszeń „Polskiego 
Związku Narodowego".

Nie boi s ię  t e n  B o g a ,  nie w s ty d z i  się ludzi,
K io  n i e n a w iś ć  klas j e d n y c h  p r z e c iw  d ru g im  budzi.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i p o s i e d z e n i a  
W y d z ia łó w  S t o w a r z y s z e ń  

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.

1. lutego — w torek -
lekcya języka „Esperanto".

godzina 6% — 7%

11. lutego — piątek  — godzina 6 '/2 —7 '/2 lekcya 
języka „Esperanto".

15. lutego — w torek  — godzina 7. wieczór
WALNE ZGROMADZENIE

’„B anku  P o ls k ie g o  Z w iązku  N a ro d o w e g o ', 
Wybory Rady Nadzorczej i Dyrekcyi.

1 5 . lu tego — w torek  — godzina 6 '/,—7% wie­
czorem lekcya języka „Esperanto".

15 lutego — w torek  — godzina 8 wieczór 
zebranie Wielkopolan.

18. lu tego — środa — godzina 8 wieczór po­
siedzenie Wydziału „Stow. im. Władysława Jagiełły"

NADESŁANE.

1. — w torek — godzina 8 wieczór:
ZABAWA TANECZNA WIELKOPOLAN.

3. lu tego — czw artek —- godzina 7 wieczór — po­
siedzenie Rady N a d zo rc ze j Banku „Polskiego Związku 
Narodowego".

4. lutego — piątek
lekcya języka „Esperanto"

godzina 6'/2 wieczór

5. lutego — sobota — godzina 8 wieczór
ZABAWA TANECZNA

„Chóru Polskiego Związku Narodowego" i „Stow. 
woźnych instytucyi finansowych".

7. lu tego — poniedziałek — lokal „P. Z N.“ 
zamknięty od 6 po południu.

8. lu teg o  — w torek  — godzina 6'% — 7'/, lekcya
języka „Esperanto".

H.  lu tego — w torek  — godzina 
siedzenie W ielkopolan.

wieczór po-

K O M E D Y E
Bolesława W !ędrychowskiego
grywane z dużem powodzeniem

przez am atorów.

SA LO N O W E: Nowy dziedzic.
Nie przebieraj panno! 
Niespodzianka 
Corpus delicti

DLA DZIECI: Lśna babka, Jacuś, 
Trubadur, Przebu­
dzenie wiosny. 

L U D O W E: Dzielna dziewczyna
— komedya ludowa.

Skład S łowny (109)

GEBETHNERA i W OLf A
Kraków i Warszawa.

W Y D A W N I C T W A „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g  o “ , d o  n a b y c ia  w s z ę d z ie  lu b  w  Se- |  
k r e ta r y a c ie , R y n ek  g łó w n y  L in ia  A — K. w  g o d z i n a c h  n r z ę d o w y c

Członkowie! ZADAJCIE I STARAJCIE SIĘ ABY WE WSZYSTKICH LOKALACH, DO 
KTÓRYCH UCZĘSZCZACIE, BYŁ ZAPRENUMEROWANY WASZ ORGAN „WAWEL4.

F. BAŁABUSZYNSKI w Krakowie ulica Szewska 10.
polecam: Bieliznę męską ,  d a m s k ą  i dziec ięcą .  —  Bieliznę s to ło w ą ,  ręczniki i śc ie rk i .  Bieliznę n a  łóżka  
o ra z  kołdry.  — P ł ó tn a  i szy r ty ng i .  —  W y p r a w y  ś lubne.  —  W yro by  t ry k o to w e ,  sk a r p e tk i  i pończochy.  
... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K raw a ty ,  spinki ,  chus tk i ,  szelki ,  halki ,  f a r tu sz k i  i p a r a s o l e . ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . - -

P. T . C złonkom  „P  o I s  k i e g o Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o 0 p r z y z n a j ę  
od w sz y stk ich  tow aró w  10%  o pustu  z a  o k az an iem  leg itym acy i. L eg itym acye 

p ro s z ą  o k az y w ać  dop ie ro  p rz y  p łac en iu .

ffiUliliiiiiliiiiiiiiiiiiiiiililiiiiiii nnniillsiitiUf!
u d z ie la  le k c y i  d y k c y i, d e k la m a c j i  i  g ry  s c e n ic z n e j . P rzy  u d z iis le  w s p ó l­
n y m  10  o só b . C en a  4  K o ro n  za  g o d z in ę . W IA D O M O ŚĆ  w  S e k r e la r y a c ie  
„ P .  Z . K.“ — R y n e k  g ł. L .  4 5 . 18. p . : : : : : : : ; : : : : : : : : : :

Rok załotenia 1871.

C e n y  n i s ł i e . g

Si
9

i

Magazyn nowości i bielizny
A. S łó r c z e w s k ie g o  i Po lak iewicza  
K r a k ó w ,  u l ica  F lo ryańska  I. 13.

poleca BIELIZNĘ męską białą i kolorową ze słynną marką Ewa. BUCIKI 
oryginalne amerykańskie. KAPELUSZE i Cylindry z pierwszorzędnych fabryk. 
Bękawiczki praskie i angielskie. Krawaty. Płaszcze gumowe. Peleryny. Koce 

i Pledy angielskie. Przybory do podróży.
94 C E N N I K I  D A R M O  i O P L A T N I E .
Członkom „Polskiego Związku Narodowego" udzielamy przy zakupnie towarów 
za gotewkę za okazaniem legitymacyi 6% rabatu, z wyjątkiem kapeluszy 

i cylindrów Bahiga, obuwia amerykańskiego i kaloszy rosyjskich.

PflLftRNIfi KAWY
K«i,0Włka poleca częściowo 

j hurtownie 
M 9 O 0 M ®  w y b o r o w e  g a t u n k i

f e y  palonej
najnowszym 

i najlepszym spo- 
’, v  i -  sobem za pomocą

j o r p g o  pow ietrza"
KRAKÓW

Rfntk
po cenach 

najniższych.

Zakład art^styczno-kamieniarski i Budowlany 
Jozefa Kuleszy

UJlj j naprzeciw cmentarza w Krakowie posia-
flilJ da wielki wybór gotowych pomników
_lT j z piaskowca, granitu i marmuru. Podej-

I
- - AR T Y KU Ł Y  - -

pisemne i galanteryjne
poleca 9h

J A N E C Z E K  I Z I E 1 B I C K I
Kraków, — Rynek główny |. 8. 
! we filii: plac Wary ac ki I. 2.

Lalki i zabawki dla dzieci.
I Dla członków „P. Z. N .“ 10% opustu.
| --------------------------------------------------------------------------------------
I

Zakład pogrzebowy
o d z n a c z o n y  krzyżem zas ług i

JANA W O L N E G O
W KRAKOWIE, 

p l a c  S z c z e p a ń s k i  L. 2.

M. JAWORNICKI.
Dom  w łasny.

TELEFON 331. TELEFON 3 3 1

Wydawca i Kedaktor odpowiedzialny: S tefan  S ch w eich ler . Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach.


